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ZBIGNIEW CZAJKOWSKI

Przemiany w szermierce, ćwiczeniach i pracy fechtmistrza od czasów średniowiecza do XX wieku
„Uprawianie szermierstwa usuwa bóle,

smutki i choroby;

zwalcza melancholię,

 choleryczność i zgubne zarozumialstwa;

zapewnia człowiekowi dobry oddech,

znakomite zdrowie i długie życie”.

George Silver „Paradoxes of defence”, 1599

Wprowadzenie

„Wydaje się paradoksalnym, że sztuka władania bronią jest lepiej rozumiana teraz, niż w tych czasach, kiedy najbardziej spokojny człowiek w każdej chwili mógł być zmuszonym do wyciągnięcia broni w obronie własnego życia”.

Egerton Castle: „Schools and Masters of Fence”,1996:

Wysoce swoistą i skuteczną formą prowadzenia ćwiczeń w zaprawie sportowej jest lekcja indywidualna, stosowana jedynie w szermierce oraz we wschodnich sportach i sztukach walki. Przechodziła ona rozmaite przeobrażenia od średniowiecza do czasów obecnych. Trudno przecenić znaczenie i skuteczność lekcji indywidualnych, ale warto pamiętać, że lekcja indywidualna tylko wtedy jest pełnowartościowa i skuteczna, jeżeli: 1) jest prowadzona racjonalnie i 2) jest uzupełniana innymi formami zaprawy w tym szczególnie ćwiczeniami             w dwójkach i walkami ćwiczebnymi.

Lekcja indywidualna należy do podstawowych form organizacyjno-dydaktycznych treningu szermierza. Lekcja indywidualna to wspólne ćwiczenia fechtmistrza i zawodnika, w których fechtmistrz bezpośrednio i praktycznie, za pomocą odpowiednich ruchów broni i stwarzając odpowiednie sytuacja „taktycznie” (nauczania) naucza zawodnika ruchów, działań szermierczych, przejawów orientacji i reakcji oraz różnych umiejętności potrzebnych szermierzowi w walce. Lekcja indywidualna w uproszczony sposób odtwarza sytuację pojedynku szermierczego i m.in. dlatego stanowi niezastąpioną szkołę nauczania                            i doskonalenia umiejętności szermierczych.

Do niedawna podstawowym i prawie jedynym zadaniem fechtmistrza było udzielanie lekcji indywidualnych Od szeregu już lat rola trenera szermierki zmieniła się, a zakres jego działalności organizacyjnej, wychowawczej i szkoleniowej wzrósł niepomiernie. Obecnie trener jest działaczem, wychowawcą, organizatorem i kierownikiem całego procesu treningu. Do niedawna jedynym kryterium ceny wartości fechtmistrza byt sposób, w jaki udzielał lekcji indywidualnych. Obecnie to nie wystarcza Należy oceniać wiedzę trenera szermierki                     w szerokim zakresie; jego umiejętności praktyczno-dydaktyczne, obejmujące znacznie większy zakres niż tylko lekcje indywidualne (planowanie szkolenia, sterowanie procesem treningu, prowadzenie ćwiczeń zbiorowych, obserwacja zawodów i opieka nad zawodnikami na zawodach, organizacja zgrupowań szkoleniowych etc.). Niemniej lekcja indywidualna pozostała niezmiernie ważnym czynnikiem treningu szermierza i umiejętności udzielania lekcji należy do podstawowych umiejętności współczesnego trenera szermierki. Po sposobie udzielania lekcji indywidualnych, kryteriach doboru ćwiczeń, dostosowania ich do etapu szkolenia, okresu treningowego i indywidualnych potrzeb danego zawodnika sądzić można nie tylko o sprawności fechtmistrza i jego wprawnym władaniu bronią, ale również                         o rozumieniu istoty treningu szermierczego, zasad treningu i zasad dydaktycznych, o jego pracowitości, inteligencji, zdolnościach pedagogicznych.

W części głównej niniejszego opracowania przedstawiam - w wielkim skrócie - jak powstała i rozwijała się lekcja indywidualna oraz jak powstał i rozwijał się zawód fechtmistrza w Europie od czasów średniowiecza do XX wieku.

„Rodowód” lekcji indywidualnej i zawodu fechtmistrza
„Przeszłość dostarcza klucza do

 teraźniejszości i przyszłości”

Douglas Guthrie: „A History of Medicine”, 1946

Aby dobrze zrozumieć istotę i znaczenie lekcji indywidualnej w rozwoju szermierki, jej przemiany i jej rolę w dzisiejszym sporcie szermierczym, warto prześledzić, chociażby pobieżnie, rozwój szermierstwa i na tym tle - powstanie i rozwój instytucji zawodowego nauczyciela fechtunku i jednego z najważniejszych sposobów nauczania szermierki, tj. lekcji indywidualnej.

Szermierka należy do najstarszych dziedzin kultury fizycznej, jest tak stara jak walka ludzi, a więc jak ludzkość. Człowiek, bowiem od zarania dziejów toczył walki z siłami przyrody, ze zwierzętami i innymi ludźmi Do tego celu służyła mu broń, początkowo drewniana, kamienna, a potem z metalu. Zmieniły się rodzaje broni i sposoby walczenia nią. W starożytnym Egipcie, na czterysta lat przed igrzyskami w starożytnej Grecji znane były zawody szermiercze typu „sportowego”. Walczono bronią drewnianą, szermierze mieli maski (przez wiele stuleci maski były nieznane w Europie), a na lewym ramieniu szermierze mieli drewniane tarczki ochronne. Sędzia zawodów zależnie od tego, który z zawodników został trafiony, podnosiła do góry czerwoną lub zieloną chustę.

Różne utwory, legendy, podania i pieśni starożytnych ludów opiewają bohaterów walczących na miecze i inne rodzaje białej broni. W wojsku rzymskim byli specjalni instruktorzy szermierki, bardzo cenieni i wysoko opłacani. Już wtedy stwierdzono wyższość pchnięcia nad cięciem. W starożytnych Indiach sztuki władania białą bronią nauczali bramini. Bogate i stare tradycje ma sztuka szermiercza Chin i Japonii.

W kręgu kultury europejskiej na rozwój szermierstwa wielki wpływ wywarły takie instytucje, jak: turnieje rycerskie, sądy Boże, pojedynki typu sąd Boży, pojedynki sądowe, pojedynki rycerskie, pojedynki honorowe, bractwa obronne mieszczan i szkoły fechtunku. Sprawy te opisane są dokładnie w innych pracach autora [1].
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Ryc. 1. Średniowieczna walka na miecze i tarcze (Egerton Castle, Schools and Masters of Fence, Arms and Armour Press, London, 1969

Pojedynki typu „sąd Boży”, podobnie jak turnieje rycerskie, miały bardzo uroczystą oprawę. Zapraszano na nie władców, dostojników, wykwintne damy i widzów. Były chorągwie, fanfary, nagrody i uroczyste ogłoszenie zwycięzcy. Współczesna organizacja                 i oprawa wielkich zawodów międzynarodowych – otwarcie zawodów, rozdanie nagród etc.              – wzorowana jest na rytuałach turniejów rycerskich, pojedynków typu „sąd Boży”, pojedynków sądowych i pojedynków rycerskich. 

Święty Augustyn pisał, że: „w czasie pojedynku typu sąd Boży, Pan Bóg patrzy z góry szeroko otwartymi oczyma bacząc, by niewinnemu nie stała się krzywda.” W praktyce jednak często zdarzało się, że przegrywał niewinny człowiek, kiedy walczył z lepszym szermierzem a szczególnie z zastępcą („champion”). Zastępca („champion”, skąd pochodzi angielska                  i francuska nazwa mistrza) był to sprawny szermierz, który za pieniądze walczył w imieniu jednego z powaśnionych. Zastępcy – ze zrozumiałych względów – pilnie kształcili się                    w sztuce władania bronią. Jest to jeden z „rodowodów” zawodu fechtmistrza.
Pojedynek sądowy natomiast polegał na zbrojnym starciu (na mocy orzeczenia sądowego) dwóch przeciwników: oskarżonego i oskarżyciela. Ten, który przegrał, był karany jako uznany za winnego (na miejscu pojedynku stała już zwykle szubienica).
Zawód fechtmistrza wykształcił się również w średniowiecznych bractwach obronnych mieszczan, którzy, jak wiadomo, mieli obowiązek obrony w razie zagrożenia swego miasta                      i odbywali cotygodniowe ćwiczenia obronne. Ćwiczyli się m.in. w sztuce władania mieczem, halabardą i innymi ówczesnymi rodzajami białej broni. Najsprawniejsi i obdarzeni talentem pedagogicznym stawali się fechtmistrzami. W średniowieczu też zaczęły powstawać                      i rozwijać się szkoły szermiercze (Niemcy, Włochy, Francja, Anglia i inne kraje), w których początkowo nauczano walki na miecze i walki wręcz, a od XVI wieku również szermierki na rapiery. W szkołach tych główną formą nauczania była lekcja indywidualna. Szermierka na miecze była bardzo prymitywna, w walce polegano przede wszystkim na mocnych, ogłuszających ciosach miecza, którymi starano się rozbić zbroję przeciwnika lub powalić go na ziemię. Pojawiły się już jednak pierwsze „zwiastuny” sztuki szermierczej w postaci parowania jelcem miecza czy stosowania ciosu zamykającego. Większa dokładność i finezja potrzebna była w walce na miecze kolne, w których starano się pchnięciem trafić w spojenia zbroi przeciwnika.

Ale prawdziwy rozkwit sztuki władania białą bronią nastał dopiero w XVI wieku wraz                  z wprowadzaniem rapiera, nowej broni, lżejszej znacznie od miecza, o długim, obosiecznym    i ostro zakończonym brzeszczocie. Nazwa „rapier” pochodzi z języka hiszpańskiego „espada ropera” (broń do stroju, broń przyboczna). Rapier był bronią sieczno-kolną, ale w pierwszym okresie stosowano głównie cięcia, potem cięcia i pchnięcia, a w okresie rozkwitu szermierki na rapiery (schyłek XVI i początek XVII wieku) stosowano przede wszystkim pchnięcia. Szermierka na rapiery rozwinęła się najbardziej początkowo w Hiszpanii a później przede wszystkim we Włoszech, które możemy uznać za kolebkę nowoczesnej szermierki. W Italii nauczało wielu znakomitych fechtmistrzów, tutaj przyjeżdżała młodzież z innych krajów, by zaznajomić się ze sztuką władania rapierem, mistrzowie włoscy nauczali też w innych krajach, a ich nauki ponadto rozprzestrzeniane były dzięki wynalazkowi druku, poprzez traktaty z pięknymi miedziorytami. Wiele zawdzięczamy starej szkole włoskiej: mistrzowie rapieru wprowadzili szereg pojęć i działań tworzących podwaliny współczesnej szermierki, m.in. wprowadzali pojęcia „tempa” (wyprzedzenie, zaskoczenie przeciwnika), „tempo contra tempo” (wyprzedzenie przeciwnatarcia przeciwnika), „guardia” (położenie wyjściowe do działania zaczepnego czy obronno-zaczepnego, prawzór późniejszej zasłony), wprowadzali podział brzeszczotu na części, podkreślali znaczenie odległości w walce, „odkryli” prawie nowoczesny wypad, „centro-cavazione” (okrężna zasłona zamykająca) itd. W lekcjach indywidualnych nie uczyli poszczególnych ruchów składowych szermierki, ale stosowali lekcje-walki, tzn. nauczali i objaśniali kolejne działania starcia szermierczego, np. cięcia na głowę mistrza uczeń usiłuje wyprzedzać cięciem na bok, na co fechtmistrz wykonuje „tempo contra tempo”, którego z kolei unika uczeń stosując „in quartata” itd. Uczyli też zapasów                 i walki wręcz, które wówczas stanowiły część składową szermierstwa. W okresie rozwoju szermierki na rapiery zostały wprowadzone w salach szermierczych tarcze naścienne, przy których, pod nadzorem fechtmistrza, uczniowie ćwiczyli dokładność trafień. 
Początkowo rapier służył do działań zaczepnych oraz - w linii zewnętrznej - do działań zaczepno-obronnych w linii wewnętrznej stosowano ruchy obronno-zaczepne lewą ręką uzbrojoną w lewak. Pod koniec epoki rapiera, sama broń stała się lżejsza i krótsza i „modna” stała się walka tylko rapierem, bez lewaka. W początkach XVII wieku wybitni włoscy fechtmistrze wprowadzili – obok stosowanego dotychczas kroku przestawnego – wypad nogą wykroczną, bardzo podobny do stosowanego obecnie (Giganti, 1606; Capo Ferro 1610).
W XVI wieku bractwa szermiercze i szkoły fechtunku były bardzo liczne. Do szczególnie sławnych należały niemieckie „Marxbrüder” specjalizujące się m.in. w walce na miecze (założone w roku 1512) oraz „Die Gesellschaft der Freifechter der Feder” (założona w roku 1570), specjalizujące się w szermierce na rapiery.

Lekcje szermierki na rapiery były nader niebezpieczne, mimo że używano rapierów ze stępionym brzeszczotem zakończonym kulką. Nie używano masek i nie stosowano zasad umownych (chociaż w XVI wieku w Paryżu były zawody „sportowe” w walce na miecze                  z ograniczonym polem trafienia i pewnymi zasadami umownymi).

W połowie XVII wieku z lekkiego rapiera okresu przejściowego wytworzyła się nowa broń biała: lekka o krótkim brzeszczocie, szpada dworska, która przez dwa wieki stanowiła przyboczną broń szlachty na zachodzie Europy.

Szpada dworska, o trójgraniastym, lekkim sztywnym brzeszczocie nadawała się wyłącznie do pchnięć. O ile rapier był bronią przede wszystkim zaczepną, to szpada nadawała się zarówno do działań zaczepnych, jak i obronnych. Była to broń lekka, poręczna, precyzyjna,  a więc bardzo niebezpieczna, stąd duże znaczenie zasłony w nowej szermierce. Ćwiczeń szpadą dworska nie przeprowadzano. Do ćwiczeń wprowadzono nową broń - floret Ćwiczenia floretem pozwoliły na ogromny rozwój szermierki i nadanie jej - po latach                        - sportowego charakteru. Szermierka na szpady dworskie i florety rozwinęła się przede wszystkim we Francji. We Włoszech jeszcze przez pewien czas królowała tradycyjnie szermierka na rapiery. Z czasem Włosi wprowadzili też florety, ale o innej, wzorowanej na rapierze, rękojeści. Mistrzowie francuscy XVII i XVIII wieku wprowadzili wiele innowacji do sztuki szermierczej. Pierwszą rzeczą, od której zaczęli, to było wprowadzenie zasad umownych do szermierki na florety: ograniczenie pola trafienia i prawo pierwszeństwa pewnych działań. Była to konieczność, w dalszym ciągu bowiem ćwiczono bez masek. Podstawową formą nauczania była lekcja indywidualna. Ćwiczenia jednak, ze względu na niebezpieczeństwo zranienia partnera, były bardzo powolne i ostrożne, mimo że całe nauczanie miało charakter realistyczny i bojowy. Celem ćwiczeń było przygotowanie do pojedynku, do walki ostrą szpadą dworską. Wprowadzono różne pchnięcie i zasłony (używając dzisiejszego nazewnictwa); były to głównie zasłony trzecia, czwarta i kolista. Udoskonalono wypad nogą wykroczną do przodu i kroki dostawne, ale stosowano też pozostałości szkoły włoskiej w postaci kroków przestawnych, wypadu nogą zakroczną czy parowania lewą ręką.

Opis części lekcji indywidualnej z drugiej połowy XVII wieku umieścił Molier                              w „Mieszczaninie szlachcicem” [2]. 
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Ryc.2. Pojedynek na dwuręczne miecze. Walka na dwuręczne miecze była prosta i bardzo brutalna. Często dochodziło do podstępnych działań. 

Ten sposób udzielania lekcji przetrwał ponad 300 lat i dlatego warto zacytować fragment utworu:

Proszę pana, ukłon, ukłon, tułów prosto. Oprzeć się trochę na lewej nodze. Nogi nie tak szeroko. Stopy na jednej linii. Dłoń na wysokości biodra. Koniec szpady naprzeciwko własnego ramienia. Ramię nie tak naprężone. Lewa ręka na wysokości oka. Lewy bark nieco do tyłu. Głowa prosto. Patrzeć śmiało. Krok w przód. Tułów nieruchomy. Traf mnie pan w linii czwartej i powrót do czwartej. Zwód wyminięcia – wyminięcie. Powrót do postawy. Ponowić w miejscu. Skok do tyłu. Kiedy pan naciera, trzeba, aby szpada szła pierwsza, a tułów był bokiem do przeciwnika. Zwód wyminięcia – wyminięcie. Dalej, traf mnie pan w linii trzeciej i wracaj do trzeciej. Krok w przód Zwód wyminięcia - wyminięcie. Postawa szermiercza. Jeszcze raz to samo. Skok do tyłu. Do postawy, proszę pana do postawy (fechtmistrz daje mu dwa czy trzy pchnięcia wołając: parować!)
W połowie, a zwłaszcza pod koniec XVIII wieku, obok nurtu bojowego, użytkowego                  w szermierce na florety wprowadzono nurt „rekreacyjno-sportowy”, w którym mocno podkreślano umowność ćwiczeń i walki, piękno postaw i ruchów. Pod koniec tego wieku wprowadzono maski, początkowo typu „karnawałowego” (co nie chroniło oczu), a potem maski bardzo podobne do obecnych. Ciekawa rzecz, że część fechtmistrzów – w tym słynny Domenico Angelo – wyśmiewali maski uważając je za przejaw zniewieścienia. Niemniej maski się przyjęły, i to całkowicie zmieniło warunki ćwiczeń: znacznie zwiększono szybkość ruchów, wprowadzono nowe działania szermiercze i - co jest może najważniejsze - zaczęto stosować walki ćwiczebne. Mistrzowie francuscy z końca XVII i początku XVIII wieku wnieśli wiele postępowych elementów do nauczania szermierki. Podręczniki ich zawierają opisy postaw, działań i ćwiczeń. Wprowadzono zasłony okrężne (ale początkowo zalecano stosowanie prostych zasłon), pchnięcie wrzuceniem, natarcia wielozwodowe, przeciwodpowiedzi, ulepszono znacznie metodykę lekcji indywidualnej, a wskazówki niektórych ówczesnych mistrzów zachowały niekiedy swą aktualność do dzisiaj. Przykładem nowych pomysłów w ćwiczeniach realizmu, zdrowego rozsądku może być szkoła Vernesson de Lyancourt. Wiele jego spostrzeżeń, rad i wskazówek ma zastosowanie i dzisiaj, we współczesnej szermierce sportowej [3].
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Ryc. 3. Turniej rycerski – pojedynek rycerzy na miecze i tarcze (Emile André, „Manuel théorique er pratique d’escrime”, Garnier Frères, Libraires-Éditeurs, Paris, 1896).

W XVIII wieku, obok lekcji indywidualnej, pojawiły się zaczątki ćwiczeń zbiorowych, mianowicie ćwiczenia w dwójkach tzw. „tirez au mur”. Polegały one na tym, że dwóch szermierzy ustawionych naprzeciwko siebie i w odległości wypadu kolejno wykonywało natarcie, zasłony, odpowiedzi, w sposób „akademicki”, zwracając wielką uwagę na poprawność i styl ruchów. Były to ćwiczenia o wyraźnie i jednostronnie technicznym kierunku. Główną formą ćwiczeń była jednakże lekcja indywidualna.

Wśród wielu znakomitych fechtmistrzów XVIII wieku trzeba koniecznie wspomnieć                     o Domenico Tremanondo Manevolti Angelo [4]. 
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Ryc. 4. Pojedynek typu „sąd Boży” (Egerton Castle, Schools and Masters of Fence, Arms and Armour Press, London, 1969)

Był to Włoch, który studiował szermierkę w Paryżu a nauczał w Londynie. Był twórcą całej dynastii fechtmistrzów. Napisał znakomity podręcznik szermierki, wielokrotnie wznawiany „L’ecole des armes” ze wspaniałymi rycinami Rowlandsona, ponadto był jednym                            z orędowników szermierki jako sportu (a nie tylko przygotowania do pojedynku) oraz szermierki kobiet. Jego szkołę szermierki na florety wraz z rycinami zamieszczono w Wielkiej Encyklopedii Francuskiej, co, notabene, bardzo nie podobało się fechtmistrzom francuskim.
W XIX wieku królowała w salach szermierczych szermierka na florety, bardzo stylizowana i nieco sztuczna. Lekcje stawały się coraz bardziej „formalistyczne”. Ćwiczono z góry zapowiedziane działania albo całe ciągi ruchów na zapowiedź słowną fechtmistrza. Uczyły one bardzo poprawnych ruchów, dobrego prowadzenia broni, czucia żelaza, doskonałego wypadu, ale nie stanowiły dobrego przygotowania do walki. Do walki zresztą dopuszczano dopiero po długim okresie „lekcjonowania”.
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Ryc. 5. Szermierka na rapiery. Na natarcie pchnięciem na nogę przeciwnik wykonuje unik nogi wykrocznej do tyłu i pchnięcie wyprzedzające na pierś. Alfieri,: La Scherma Padova, 1640

Fechtmistrzem, który wywarł szczególnie mocny wpływ na całe pokolenia fechtmistrzów był słynny Jean Louis. W swych lekcjach wprowadził on tzw. reprises (powtórki, wprawki). Opisy serii lekcji Jeana Louisa zawdzięczamy Vigeantowi [5], który opublikował „Les Reprises de Jean Louis”. Lekcje Louisa miały kierunek techniczny, ćwiczenia należało wykonywać powoli, a prowadzone były tradycyjnie: na polecenia słowne nauczyciela (a więc działania zapowiedziane).
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Ryc. 6. Na francuskim dworze królewskim pokaz szermierki przed królem Ludwikiem XIV (De la Touche, Th.: Les vrays principes de l’espee seule, Dediez au Roy, Paris 1670)

Jean Joseph Renaud [6] bezlitośnie skrytykował ten sposób prowadzenia lekcji, pisząc „Kto wypowie, ile szkody wyrządziło szermierce to, co nazywa się reprises, ten jednostajny              i miarowy sposób udzielania lekcji, gdzie pamięć odgrywa tę rolę, którą należałoby całkowicie pozostawić inteligencji. Fechtmistrz recytuje, tak jak recytował jego fechtmistrz; uczeń podąża za nim machinalnie i jeżeli poczyni szybkie postępy, oznacza to, że jest pod opieką boskiej istoty” 

Krytyka ta jest słuszna, ale jest nieco jednostronna. Trzeba bowiem stwierdzić, że:

1) lekcje Jeana Louisa, naśladowane i kopiowane przez licznych fechtmistrzów, były dostosowane do ówczesnego stylu szermierki na florety,

2) te wprawki mają jednak pewne zalety, wśród których należałoby wymienić: kształtowanie dokładności i precyzji ruchów, rozluźnienia mięśni, czucia żelaza, uczenie ciągłości działania, mocne utrwalenie poszczególnych nawyków techniki szermierczej, kształtowanie zborności ruchów, pewność osadzenia pchnięcia, rozwijanie pamięci ruchowej oraz wartości estetyczne (nie jako cel, ale środek do celu).

Jednostronność i ujemne strony takiego sposobu prowadzenia lekcji są oczywiste:

1) są to wyłącznie ćwiczenia formalno-mechaniczne,

2) nie kształtują w dostatecznym stopniu orientacji i reakcji, ani myślenia taktycznego,

3) są zbyt statyczne i mało „bojowe” (ćwiczono w miejscu, bez poruszania się po planszy).

Zasady umowne i ówczesny trening szermierza skrytykował bardzo ostro i dowcipnie baron de Bazancourt w swej błyskotliwej książce „Les Secrets de l’Epée”, w której domagał się wprowadzenia do szermierki radykalnych zmian: zniesienia sztucznych zasad umownych, zwrotu w kierunku naturaInych i celowych ruchów, nacisk na szybkość ruchów [7].
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Ryc.7. Szermierka na florety – natarcie z wypadem. Rycina ze słynnego dzieła Domenico Angelo „L’Ecole des Armes”, London, 1763.

Pod koniec XIX wieku lekcje typu „reprises” były jeszcze szeroko stosowane, ale czołowi fechtmistrzowie uzupełniali je innymi realistycznymi ćwiczeniami. „Wprawki” odgrywały rolę „szkoły” - mechanicznego opanowania podstawowych ruchów. Zaskoczenia i innych umiejętności szermierczych uczono stosując inne rodzaje ćwiczeń. I tak np. Emile André [8] po podkreśleniu zalet i znaczenia „wprawek”, dodaje: „Kiedy szermierz początkujący jest dobrze wyćwiczony w różnych działaniach wykonanych mechanicznie, fechtmistrz przysposabia go możliwie jak najwcześniej do myślenia. Oczywiście, fechtmistrz musi urozmaicać swoje nauczanie zależnie od cech i temperamentu ucznia. Powinien starać się dać w treningu żywość tym, którzy z natury są nieco powolni, a powściągać trochę tych, którzy w szermierce są zbyt żywiołowi z uszczerbkiem dla refleksu i orientacji”.

Pod koniec XIX wieku wprowadzono do lekcji indywidualnej ćwiczenia kształtujące skupienie uwagi oraz orientację przy pomocy dotyku i czucia mięśniowo-ruchowego, co było szczególnie ważne przy ówczesnym stylu prowadzenia walki z bronią w styku. Ćwiczenia czucia żelaza i inne umiejętności z nim związane opisywane są w pracach wielu autorów. „ślepe lekcje” - ćwiczenia z zawiązanymi oczami - dokładnie opisuje m.in. Alfred Hutton.

W tym okresie stopniowo wprowadzano ćwiczenia, które dzisiaj określilibyśmy jako ćwiczenia techniczno-taktyczne, a w opracowaniach fechtmistrzów coraz częściej pojawiały się rozważania o taktyce walki, o przygotowaniu do walki oraz .o czynnikach warunkujących powodzenie walki. Wyczucie zaskoczenia („L’á propos”, „tempo”, „scelta di tempo”) uważano za istotny składnik orientacji w walce, myślenia operacyjnego i taktycznego (takich nazw oczywiście wówczas nie znano, używano wówczas ogólnej nazwy „jugement” - dosłownie osąd, ocena sytuacji). Przy pomocy odpowiednich ćwiczeń oraz walk rozwijano wyczucie zaskoczenia. André krótko i nader trafnie określa wyczucie zaskoczenia: „wykazywać wyczucie zaskoczenia, to znaczy działać w stosownej chwili, kiedy przeciwnik odkrywa się, jest mniej czujny albo kiedy popełni jakiś błąd” [8].
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Ryc. 8. Sala szermiercza, rok 1815. Lekcja indywidualna z fechtmistrzem, a obok (po lewej) ćwiczenia obopólne. (M.H. Daressy, „Archives de Maítres d’Armes de Paris, Maison Quantin)

Wprowadzono też ćwiczenia działań niezapowiedzianych przez fechtmistrza, zwanych „lecon á la nuette” (lekcja „niema”) oraz ćwiczenia wymagające zmiany zamiaru, w toku działania pomyślanego pierwotnie jako działanie przewidziane (zapowiedziane przez mistrza). Z opisów, podręczników i pamiętników owych czasów wynika, że najlepsi floreciści znali już i stosowali natarcia o nieznanym zaskoczeniu (ten rodzaj natarć został szczególnie rozpowszechniony i udoskonalony w połowie XX wieku, w tym w dużym stopniu przez trenerów i szablistów polskich i radzieckich).

Tak więc pod koniec XIX wieku w przygotowaniu do zawodów stosowano:

1) ćwiczenia o kierunku technicznym: „reprises”,

2) lekcję niemą czyli ćwiczenia wyboru działań nie zapowiedzianych,

3) lekcje walki - „lecon d’assaut”’; wyrażenie „lecon” - lekcja określa tutaj metodę stosowaną w lekcji)

Wyróżniano dwa główne rodzaje lekcji niemej:

1) ćwiczenia zawierające wybór działań zapowiedzianych przez fechtmistrza,

2) ćwiczenia zawierające zmianę zamiaru w toku działania oraz przejście od jednego ruchu do innego pod wpływem zmiany sytuacji.

Jest to ogromny krok do przodu w rozwoju metodyki lekcji i przygotowania taktycznego. Jest to tak ważne „odkrycie”, że warto zacytować oryginalne słowa Emila André na ten temat:

„W lekcji niemej, fechtmistrz, w miejsce zalecenia jak zwykle jednego ruchu po drugim, który uczeń ma wykonać, wymaga, aby uczeń wykonywał odpowiednie ruchy stosownie do działań, które wykonuje fechtmistrz. Przed tymi ćwiczeniami fechtmistrz daje ogólne wskazówki. Na przykład mówi uczniowi: zależnie od ruchów, które ja będę wykonywał, pan wykona albo wyminięcie albo zwód wyminięcia - wyminięcie, albo też zasłonę                    i odpowiedź. Jeżeli wykonam nacisk, pan zastosuje wyminięcie; na zmianę styku, pan wykona zwód okolenia - wyminięcie; jeżeli ja będę nacierał, pan wykona zasłonę                       i odpowiedź, dobierając odpowiednią zasłonę i odpowiednią odpowiedź w linii górnej lub dolnej”). „Ta wielokrotność wyboru ruchów, ta niepewność, co zrobi fechtmistrz odróżnia tę lekcję od lekcji zwyczajnej, przyzwyczaja ucznia do wysokiego skupienia uwagi, szukania zaskoczenia i podnosi jakość spostrzegania”. Albo inny przykład:
„Fechtmistrz zapowiada dane natarcie, ale wykonuje inne, przyzwyczajając ucznia do stosowania innej, kolejnej zasłony, kiedy poprzednią zasłonę fechtmistrz obszedł”. [8]

Szkoła włoska w drugiej połowie XIX wieku również wiele nowego wniosła do teorii, praktyki i metodyki szermierki. Szczególnie należy tu podkreślić udział znakomitego fechtmistrza Luigiego Barbasettiego, ucznia G. Radelliego, wieloletniego dyrektora słynnej szkoły fechtmistrzów w Wiener Neustadt. Wprowadził on nowe pojęcia, działania i metody treningu, m.in. różne odmiany czynności w drugim zamiarze, wprowadzenie do wolnej walki, ćwiczenia kształtujące wyczucie zaskoczenia etc. [9] Barbasetti, chociaż nigdy nie był                   w Polsce,, wywarł duży wpływ na naszą szermierkę na przełomie XIX i XX wieku oraz                     w pierwszych latach po odzyskaniu niepodległości. 
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Ryc. 9. Sala szermiercza na przełomie XIX i XX wieku (de Bazancourt, „Les Secrets de l’Epée”, Paris, 1862)

Większość bowiem naszych fechtmistrzów w tych czasach stanowili byli wychowankowie Akademii Wiener Neustadt (wprowadzali oni nazewnictwo, teorię, metodykę nauczania, sposoby prowadzenia lekcji indywidualnych etc szkoły włoskiej w wydaniu Wiener Neustadt; jeszcze do dziś można zauważyć szczątkowe ślady tych koncepcji i działań u „wnuków” byłych wychowanków Barbasettiego!) Luigi Barbasetti wyróżnił dwa rodzaje zaskoczenia

1) „tempo fizyczne” - nieostrożny ruch przeciwnika, który się spostrzega, którego można się nauczyć,

2) „tempo psychiczne” - brak uwagi” u przeciwnika, które się wyczuwa i które jest wrodzone.

Nawiasem mówiąc, jeszcze przed końcem XIX wieku, kiedy poziom metodyki ćwiczeń kształtujących zaskoczenie, procesy psychiczne i umiejętności taktyczne nie był wysoki, czołowi fechtmistrze analizowali już różne przejawy zaskoczenia. Na przykład Robert Ainé [patrz 10] znany ze wspaniałych natarć o nieznanym zakończeniu, pisał w roku 1837: „Są dwa rodzaje zaskoczenia w szermierce: to, które się rodzi z postrzegania i to, które się rodzi z przewidywania”. A słynny Bertrand (1796-1876) napisał: „W szermierce – jak gdzie indziej  - najważniejsze jest uchwycenie okazji. Dostrzec jest dobrze; przewidzieć ją jest lepiej; stworzyć ją stanowi oznakę wybitnego szermierza”.

W końcu ubiegłego stulecia ulepszono też logiczną kolejność nauczania i treść ćwiczeń.

Nie będąc zawodowym fechtmistrzem wiele nowego wniósł do szermierki Jean Joseph Renaud, który w kilku pracach [6] opisał dokładnie szermierkę na szpady od strony techniki, taktyki i metodyki treningu, Renaud za najważniejsze formy treningu szermierza uważał:

1) lekcje indywidualne (ale nie mechaniczne „reprises”, lecz lekcje przemyślane, twórcze, wymagające skupienia uwagi i umysłu).

2) wolne walki,

3) ćwiczenia w dwójkach.

Ja jestem tego samego zdania, a bardzo podobne poglądy wyraża m.in. mój przyjaciel, przed laty psycholog i trener w Instytucie Kultury Fizycznej we Lwowie (przy ul. Kościuszki!), pracujący obecnie w Niemczech znakomity fechtmistrz Borys Turecki [10].
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Ryc. 10. Szermierze w roku 1840 – okres bardzo stylizowanej i umownej szermierki na florety.

Jean Joseph Renaud, znakomity szermierz, wielki orędownik szermierki na szpady bardzo wysoko oceniał znaczenie lekcji indywidualnej. Uważał, że nawet najlepiej wyszkoleni szermierze powinni codziennie pobierać lekcje indywidualne, celem zachowania poprawności i dokładności ruchów, utrwalania i uplastycznienia nawyków. Przyznawał, że nowy sposób udzielania lekcji indywidualnych, który zalecał, jest bardzo wyczerpujący dla fechtmistrza, ale stosowanie go uważał za konieczne, jeżeli chce się wyszkolić dobrego szermierza. Wielokrotnie ostro - może i nieraz nieco przesadnie - krytykował stary, „mechaniczny” sposób udzielania lekcji: „Jeszcze możecie być świadkami „starej lekcji floretowej, w jej strasznej jednostronności; wyprostuj ramię ... wypad!... postawa szermiercza!...wyminięcie!... zwód wyminięcia! ...wyminięcie...” 

Tu trzeba podkreślić, że przed końcem XIX wieku panowała w szermierce nieco paradoksalna sytuacja, mianowicie w salach szermierczych ćwiczono wysoce stylizowaną                  i umowną szermierkę na florety, a pojedynkowano się większości krajów europejskich (poza Polską i Węgrami, gdzie bronią pojedynkową była szabla) na szpady. Nieco sztuczna, umowna szermierka na florety, z ograniczonym polem trafienia i pierwszeństwem wyznaczonych działań oczywiście nie mogła stanowić odpowiedniego przygotowania do „prawdziwej” walki na szpady. Fechtmistrz paryski Baudry pod koniec XIX wieku wprowadził ćwiczenia szpady, początkowo wyłącznie jako przygotowanie do pojedynku: całe ciało stanowiło pole trafienia, każde trafienie wcześniejsze było „ważne”, walczono do jednego trafienia, a ćwiczono nie w sali, ale w ogrodzie, na podwórzu, na ścieżce, za miastem. Kiedy później wprowadzono szermierkę na szpady jako broń sportową, to też walczono do jednego trafienia, bez zasad umownych, a zawody odbywały się poza salą (jeszcze na Igrzyskach Olimpijskich w Berlinie zawody w szpadzie odbywały się na dziedzińcu poza salą; pierwsze olimpijskie zawody w szpadzie w sali odbyły się w Londynie w 1948 roku). 

Wprowadzenie szermierki na szpady, z jej logicznymi przepisami, bez zasad umownych, przyczyniło się do stosowania bardziej realistycznych, racjonalnych ćwiczeń w pozostałych rodzajach broni.

Zakończenie

„Udzielać tylko lekcji indywidualnych,

 a być prawdziwym trenerem – to wielka różnica”

Sergiej Gołubicki: „Fencing is my life”, 2004

W XX wieku, zwłaszcza w jego drugiej połowie, zaszły w szermierce ogromne zmiany. Nurt bojowy szermierki – przygotowanie do pojedynków i szkolenie wojskowe (bagnety, szable, lance) – stopniowo zanikał, natomiast ogromnie rozwijał się nurt sportowy, współzawodniczy, wyczynowy. Nastąpił rozwój wszechstronnych działalności FIE oraz krajowych związków szermierczych, zaczęły powstawać i rozwijać się nowoczesne kluby szermiercze (w miejsce prywatnych sal fechtmistrzów), ogromnie wzrosła liczba i znaczenie zawodów, krajowych i międzynarodowych, w tym pucharów świata, mistrzostw Europy, mistrzostw świata, uniwersjad i Igrzysk Olimpijskich. Wielkie przemiany następowały też                w sposobach rozgrywania i sędziowania zawodów, wprowadzono aparaty elektryczne do sędziowania. Wprowadzono szermierkę na szpady i szable kobiet (przez długi okres czasu kobiety uprawiały jedynie szermierkę na florety). Podobnie jak w innych dziedzinach sportu      w szermierce poziom wiedzy o sprawności czynnościowo-ruchowej, o nauczaniu techniki               i taktyki, o procesach postrzegania, reagowania, wyborów działania, uczenia się,                            o znaczeniu motywacji i pobudzenia etc. etc. wybitnie się poprawił. Wszystko to wywarło ogromny wpływ na wprowadzenie dalszych, istotnych zmian w metodyce treningu, planowaniu oraz w doborze i sposobach prowadzenia ćwiczeń. Zmienia się również bardzo istotnie rola trenera szermierki, który z „dawacza lekcji” przeistoczył się w nauczyciela                    i wychowawcę uczącego nie tylko jak wykonać określone działanie szermiercze, ale jak je stosować w walce. Współczesny fechtmistrz kształtuje również osobowość zawodnika, dba      o poziom i kierunek jego motywacji i jego wszechstronny rozwój, sporządza zespołowe                  i indywidualne plany szkoleniowe, współpracuje z innymi trenerami, rodzicami zawodników, psychologiem i lekarzem.

Rozwinęła się bardzo istotnie metodyka lekcji indywidualnej (chociaż, niestety, nie wszyscy trenerzy to dostrzegają). Zależnie od głównego celu lekcji można wyróżnić lekcje: sprawdzające, nauczania, doskonalenia, mieszane, wyrównawcze, rozgrzewkowe, pokazowe i metodyczne. A zależnie od treści ćwiczeń, lekcje: techniczne, techniczno-taktyczne, taktyczne i wielostronne. Sprawy te omawiane są bardzo dokładnie przez wielu autorów, w różnych krajach. Ja pisałem – i nadal piszę – wiele na ten temat w fachowych czasopismach krajowych i zagranicznych oraz w książkach. W ostatnich latach wydano kilka książek mojego autorstwa na ten temat [13].

Na zakończenie chciałbym jeszcze raz mocno podkreślić: znaczenie lekcji indywidualnej jest ogromne i bardzo wszechstronne. Ale trzeba pamiętać o tym, że lekcja indywidualna tylko wtedy spełnia swoje zadania, kiedy:

1) prowadzona jest racjonalnie, z zastosowaniem odpowiednich i właściwie prowadzonych ćwiczeń, oraz

2) uzupełniana jest innymi formami ćwiczeń, a za szczególnie ważne należy uznać ćwiczenia w dwójkach oraz walki ćwiczebne.
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